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TYGODNIK 1TYCZNY- ROK U
Ustawy samorządowe w sejmie

II.
W pierwszej części artykułu, ogłoszonej w N° 25 

„Przełomu“, przedstawiłem historję prac sejmu nad zasadni- 
czemi ustawami o ustroju samorządu i wyjaśniłem powody, 
dla których rząd nie chce projektów tych wziąść nawet 
za podstawę do dyskusji.

Jednym z najpoważniejszych zarzutów, stawianych po­
wyższym projektom, było opracowywanie ich przez sejm 
bez jednoczesnego ich skoordynowania z całym szeregiem 
projektów innych ustaw, dotyczących wewnętrznej organi­
zacji państwa, oraz ustroju samorządu wojewódzkiego. Taka 
praca narażała te projekty na późniejsze ciągłe zmiany 
i uzupełnienia. Dokonanie tej olbrzymiej, a bardzo nie­
zbędnej pracy kodyfikacyjnej, nie jest naturalnie możliwe 
u schyłku kadencji sejmu i z tego względu stało się pa­
lącą koniecznością usunięcie szeregu dotkliwych bolączek 
w obecnym ustroju samorządu, aby umożliwić mu jaką taką 
egzystencję do czasu uchwalenia nowych ustaw ustrojowych.

Obecnie pragnę przedstawić pokrótce te najdot­
kliwsze bolączki obecnego ustroju samorządu, projekty 
ustawodawcze usunięcia ich i stosunek do nich sejmu i rządu.

Państwo Polskie otrzvmało po zaborcach bardzo róż­
norodny i w wielu wypadkach niedostosowany do obecnych 
stosunków ustrój samorządu. B. zabór pruski posiadał 
ustrój ten najbardziej stosunkowo doskonały i dlatego też 
podlegał ustrój ten najmniejszym zmianom; ograniczyły się 
one bowiem jedynie do zmiany przepisów o charakterze 
politycznym t. j. ordynacji wyborczej, w której wprowa­
dzono po wypędzeniu Niemców zasady 5-io przymiotniko­
wego prawa wyborczego. Pozatem ustrój samorządu na 
terenie b. dzielnicy pruskiej nie wymagał zmian i reform 
ustawodawczych, funkcjonuje normalnie i spokojnie może 
oczekiwać na uchwalenie jednolitego już polskiego ustroju 
samorządu terytorjalnego.

Inne zabory nie były tak szczęśliwe i spadek po pań* 
stwach zaborczych był bądź zupełnie niewystarczający» 
bądź też domagał się szybkich reform. B. Królestwo Kon­
gresowe bowiem i Kresy Wschodzie za czasów zaborczych 
nie posiadały wiele, lub miały wysoce niedoskonały sa­
morząd powiatowy, to samo dotyczyło samorządu gmin 
wiejskich i miejskich. Na terenio Królestwa Kongresowego 
powołany został on do życia, jeszcze przed zwołaniem sej­
mu, w r. 1919, w drodze Dekretów Naczelnika Państwa; 
Ziemie Wschodnie otrzymały go na mocy Rozporządzeń 
Komisarza Gener. Ziem Wschodnich. W ten sposób zorga­
nizowany samorząd mógłby pracować nawet dość dobrze, 
byleby nie stały mu na przeszkodzie dwie okoliczności;

przedłużenie przez sejm ustawodawczy w r. 1922 kadencji 
wszystkich jego organów, urzędujących od r. 1919, na czas 
nieokreślony, bo do czasu uchwalenia nowych ustaw samo­
rządowych i 2) pozostawienie w gminach wiejskich b. Kon­
gresówki zebrań gminnych, organów uchwałodawczych, 
liczących częstokroć po parę tysięcy członków, a więc 
niezdolnych do pracy. Te dwie bolączki ustroju samorządu 
na terenie b. zaboru rosyjskiego, pierwsza — powszechna 
i uniemożliwiająca odświeżenie reprezentacyj samorządo­
wych, druga — dotycząca b. Kongresówki, lecz uniemożli­
wiająca w wielu wypadkach wogóle prowadzenie jakiejkol­
wiek pracy na terenie wsi — wymagały oddawna już 
szybkiego uregulowania.

B. zabór austrjacki cieszył się w zakresie ustawo­
dawstwa samorządowego za czasów polskich najmniejszą 
opieką i zachował w całości formy ustrojowe z przed lat 
60 m. inn. kurjalną, opartą na cenzusie majątkowym i in­
teligencji, ordynację wyborczą do rad gminnych, miejskich 
i powiatowych. Ten stan rzeczy, uniemożliwiający prze­
prowadzenie wyborów po upływie kadencji, upodobnił 
pod tym względem b. zabór austrjacki do rosyjskiego, 
a nawet postawił go w gorszej sytuacji, albowiem zmuszał 
do zachowywania przy życiu reprezentacje, wybrane np. 
w r. 1912, lub do mianowania komisarzy na terenie 3.200 
gmin, t. j. 53°/o wszystkich gmin miało zarządy komisa­
ryczne. Na terenie powiatów nie działo się lepiej, albowiem 
na terenie województwa Krakowskiego 45% powiatów 
miało komisarzy, na terenie Lwowskiego — 56%, Stani­
sławowskiego—68%, a Tarnopolskiego—73%. Komisarze 
ci, zwłaszcza na terenie gmin, gospodarowali nieumiejętnie, 
często nieuczciwie, i zrażali ludność do państwa i samorządu.

Takim był stan organizacji samorządu terytorjalnego. 
w okresie, gdy ciała ustawodawcze pracowały nad zasadni- 
czemi ustawami ustrojowemi. Stan ten w b. zaborach ro­
syjskim i austrjackim był tak niepokojący, żewszyscv:i dzia­
łacze samorządowi, i rząd, i sejm pragnęli zmiany. Usunię­
cie tych bolączek i potępienie tego katastrofalnego stanu 
sejm widział w możliwie szybkiem uchwaleniu nowych ustaw 
ustrojowych; stanowisko natomiast organizacyj i zrzeszeń sa­
morządowych i rządu było i jest w stosunku do tych proie- 
któw negatywne i sfery te wystąpiły w grudniu r. 1926 
z projektem tymczasowej reformy ustroju samorządu, usu­
wającej tylko te najdotkliwsze bolączki, reformy, noszącej 
nazwę t. zw. „małej ustawy samorządowej“. Uchwalenie 
tej ustawy umożliwiłoby egzystencję samorządowi na całym 
terenie Rzplitej i pozwoliło na przygotowanie odnowiednich 
zasadniczych ustaw ustrojowych, powiązanych z całokstałtem 
ustawodawstwa, organizującego wewnętrzny ustrój państwa.
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Projekt t. zw. »małej ustawy samorządowej" wniosło 
do sejmu w grudniu r. 1926 Stronnictwo Chłopskie, a to 
pod nazwą ustawy o częściowej zmianie ustroju samorządu 
terytorjalnego. Ustawa ta miała na celu: 1) zniesienie obo­
wiązującej na terenieb. zaboru rosyjskiego ustawy z r. 1922
0 przedłużeniu kadencji organów samorządowych do czasu 
uchwalenia nowych ustaw, 2) zniesienie zebrań gminnych 
w b. Kongresówce i ^przekazanie ich kompetencyj radom 
gminnym, 3) rozciągnięcie na teren Małopolski ordynacji 
wyborczej do gmin wiejskich, obowiązującej w b. dzielnicy 
pruskiej; do gmin miejskich — ordynacji b. Kongresówki; 
do sejmików powiatowych — b. dzielnicy pruskiej. Ustrój 
samorządu powiatowego proponowano oprzeć na dekrecie, 
obowiązującym w b. Kongresówce. Inicjatywa ta spotkała 
się z poparciem rządu, który oświadczył się za tym pro­
jektem, zgłaszając do niego jedynie pewne poprawki, do­
tyczące zasad ordynacji wyborczej do rad gminnych
1 miejskich w Małopolsce.

Komisja administracyjna sejmu obradowała nad po­
wyższym projektem w lutym r. 1927 i większością 3 głosów 
(15 przeciw, 12 za ustawą) postanowiła przejść nad nim 
do porządku dziennego. Projekt ten obaliły stronictwa 
prawicy i Piasta, uważając, że proponowana w projekcie 
ordynacja wyborcza do rad gminnych i miejskich na terenie 
Małopolski jest zbyt demokratyczna. Propozycje rządowe 
natomiast, dążące do niewprowadzania zbyt wielkich zmian 
na terenie Małopolski i dodania do trzech kuryj wyborczych— 
czwartej powszechnej, przez lewicę zostały odrzucone, 
jako niezbyt demokratyczne, przez prawicę wogóle nie były 
rozpatrywane ze względu na jei zasadniczą opozycję do 
rządu. Ponadto na losach „małej ustawy“ zaważyły też 
ambicje pięciu posłów, twórców kompromisu i autorów 
zasadniczych ustaw, którzy chcieli za wszelka cenę prze­
prowadzić przez sejm te projekty i z tego względu uważali 
za niepotrzebne uchwalanie jakichkolwiek częściowych zmian.

Po odrzuceniu przez komisję administracyjną „małej 
ustawy“ i prowadzeniu w dalszym ciągu prac nad zasad- 
niczemi ustawami ustrojowemi, rząd stanął wobec koniecz­
ności choć częściowego uregulowania tych palących potrzeb. 
Na przeprowadzenie nowych wyborów samorządowych na 
podstawie ustaw, opracowywanych w sejmie, trudno było 
czekać, gdyż nawet, gdyby sejm swe prace nad niemi

Edward Maliszewski 1

Najnowsza statystyka 
narodowościowa w Niemczech

Pomimo klęski, poniesionej w wielkiej wojnie świato­
wej, i ostrych cięgów, jakie w rezultacie zawieruchy wo­
jennej spadły na całe Niemcy z wyroku wersalskiego, myśl 
polityczna niemiecka dotychczas nietylko nie próbuje zro­
zumieć istotnych przyczyn tej katastrofy i na innej, niż 
poprzednio, drodze szukać jaśniejszej dla narodu swego 
przyszłości, ale — wręcz przeciwnie — z czysto pruskim 
uporem i zaciekłością trwa w swoich przedwojennych aspi- 
rącjach o hegemonji nad światem, a już co najmniej nad 
Europą, uznając po dawnemu brutalną zachłanność za naj­
lepszy środek i najpewniejszą metodę zwycięstwa. Ta oso­
bliwa zaiste „ideologja“ znajduje swój wyraz nietylko 
w ciągłych wystąpieniach nazewnątrz, na terenie polityki 
międzynarodowej: jeszcze jaskrawiej zaznacza się ona tam, 
gdzie posunięć jej nie krępuje żadna wola obca, gdzie 
żaden głos śmiały przeciw niej podnieść się nie może — 
w obrębie samego zrzeszenia „republik* niemieckich, 
a zwłaszcza na gruncie najbardziej republikańskiej z tych 
republik, republiki pruskiej, w stosunku do narodowości 
obcych, przedewszystkiem oczywiście polskiej.

Decyzje wersalskie z r. 1919 i późniejsze uchwały 
decydujących Rad Ambasadorów pozostawiły, jak wiadomo, 
w obrębie Rzeszy Niemieckiej wcale znaczne jeszcze ob­

ukończył, wybory mogłyby się odbyć dopiero po wyborach 
sejmowych, a więc w połowie roku 1928. Z tych względów 
też, wobec palącej konieczności odświeżenia reprezentacyj 
samorządowych możliwie szybko, rząd zdecydował się 
zarządzić wybory na terenie b. zaboru rosyjskiego i austr- 
jackiego do rad gminnych i miejskich, a na terenie b. za­
boru rosyjskiego i do sejmików powiatowych. Uczynił to 
w tern przekonaniu, że dłuższe utrzymywanie tego wysoce 
nienormalnego stanu rzeczy było zupełną niemożliwością 
i że należało odświeżyć reprezentacje samorządowe. Wybory 
na terenie b. zaboru rosyjskiego odbyły się na podstawie 
dotychczas obowiązujących przepisów i objęły wszystkie 
rady gminne i miejskie oraz sejmiki powiatowe na całym 
terenie; w ten sposób została również ukończona akcja 
organizacji samorządu miejskiego na terenie województw 
wschodnich, gdzie dotychczas znaczna liczba ośrodków 
miejskich posiadała jedynie magistraty z nominacji; dziś 
wszystkie te miasta posiadają rady miejskie z wyboru.

Wybory na terenie Małopolski przedstawiały specjalne 
trudności ze względu na obowiązującą tam na terenie gmin 
wiejskich i miejskich starą kurjalną ordynację wyborczą; 
jedyną możliwą w tych warunkach prawnych korektywą 
było rozciągnięcie na cały teren Małopolski, stosowanej 
poprzednio tylko na Zachodzie, czwartej kurii wyborczej 
t. zw. powszechnej. Powyższe zarządzenie umożliwiło do­
konanie wyborów na względnie demokratycznych zasadach. 
Wyborów do sejmików powiatowych na terenie Małopolski 
zarządzić nie było można, gdyż obowiązuje tam w pełni 
stara kurjalna ordynacja wyborcza, dziś zupełnie nie do 
zastosowania, oraz zasada rozdziału funkcyj starosty i prze­
wodniczącego wydziału i sejmiku powiatowego, pozbawiająca 
samorząd sprężystej egzekutywy, a państwo—wpływu na 
prace samorządu.

W dzisiejszym stanie rzeczy jedynie organizacja sa­
morządu powiatowego w Małopolsce i dalsze pozostawanie 
przy życiu zebrań gminnych w Kongresówce wymaga ure­
gulowania. Rozstrzygnięcie tych zagadnień wymaga jednak 
drogi ustawodawczej, co w obecnym momencie może być 
dokonane tylko przez sejm, który obecnie zapewne nie 
zdoła tego dokonać, z wielką szkodą dla życia samorządu.

Stanisław Podwiński

szary z przeważającą ludnością polską: Śląsk Opolski, Ma­
zowsze Pruskie, Warmję, Ziemią Malborsko-Sztumską, część 
Krajny Złotowskiej, nie mówiąc już oczywiście o tych 
skupieniach polskich, jakie skutkiem warunków polityczno- 
gospodarczych powstały w ostatniem półwieczu w odle­
głych prowincjach zachodnich Rzeszy — w przemysłowych 
okręgach Nadrenji i Westfalji. Polityka, jaką Niemcy po­
wojenne stosują do tej półtoramiljonowej blisko ludności, 
nietylko nie odbiega od dawnych, bismarkowskich wzorów 
germanizacyjnych, ale bodaj że jeszcze znacznie je zaostrzyła. 
Wszechstronny, celowy, systematyczny, a przytem najbar­
dziej bezwzględny i brutalny nacisk całej, wyrafinowanej 
w środkach gnębienia „kultury“ niemieckiej stosowany jest 
teraz ze zdwojoną conajmniej — w stosunku do czasów 
przedwojennych — siłą, aby jak najprędzej przerobić na 
Niemców całą tę ludność polską, dotychczas nie mogącą 
wyjść ze stanu oszołomienia wobec faktu, że obradujący 
w Wersalu areopag zwycięzców, zwracając Polsce Wielko- 
polskę, Pomorze i cząstkę Śląska, pozostawił jednak nadal 
we władzy niemieckiej również przecież przez Polaków 
zamieszkały ten oto właśnie Śląsk Opolski, i Mazowsze 
Pruskie, i Warmję i inne drobniejsze uziemia.

Do tego właśnie celu — jaknajszybszego dokończenia 
dzieła germanizacji — dostosowana została całkowicie 
i w najdrobniejszych szczegółach polityka szkolna pruska, 
nie dbająca nawet o pozory równouprawnienia obywateli 
narodowości polskiej. Do tego celu użyta została i naj­
nowsza, powojenna statystyka narodowościowa. Ostatni 
spis ludności, przeprowadzony w dn. 16 lipca r. 1925 
w prowincjach z ludnością mieszaną, jest jaskrawym do­
wodem gwałcenia przez Niemcy powojenne dla celów po-
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Czy trudności
Trwożliwe deliberacje na temat wyniku wyborów do 

Rad miejskich i zgoda, skwapliwie wyrażona przez niektóre 
pisma, na ogólną, rzekomo, radykalizacją mas wyborczych, 
nastręczają kilka uwag zasadniczych, których wypowiedze­
nie w obecnym momencie może być ważne także dlatego, 
ponieważ uprzytamnia drogę, jaką kroczymy ku realizacji 
programu państwowego. Niepodobna się dziwić, ani nie 
można wyciągnąć dalszych wniosków z faktu, że wybory 
do rady miejskiej w Łodzi dały większość grupom robo­
tniczym. W mieście takiem, jak Łódź, nigdy innych wyni­
ków nie można się było spodziewać. Jeśli przy poprzednich 
wyborach stosunek głosów wyborczych był nieco inny i to 
na korzyść grup, zbliżonych do społecznego środka, świad­
czyło to o przemijających, chwilowych konjunkturach, które 
musiały z konieczności równie szybko przejść, jak niespo­
dziewanie się pojawiły. Gdyby ruch zawodowy u nas był 
silniejszy, a przedewszystkiem materjalnie zasobniejszy, 
wówczas niewątpliwie mógłby pociągać ku sobie rzesze 
robotnicze szansami realnej pracy nad poprawą stosunków 
komunalnych. Obecnie jednak szale się ważą pomiędzy 
P. P. S. a komunistami. Obok na przyprzążkę idzie Ch. D., 
która zbyt świeżo rozpoczęła w Łodzi politykę samodziel­
ności, aby uzyskać poważniejsze sukcesy i N. P. R.— le­
wica, stronnictwo, mające szanse rozwoju, lecz młode i or­
ganizacyjnie jeszcze niewyrobione. W wielkich zagrani­
cznych środowiskach robotniczych wybory wypadają tak 
samo, t. zn. walczą tam pomiędzy sobą wielkie ugrupo­
wania robotnicze, a stronnictwa mieszczańskie uzyskują 
procentowo stosunkowo nikłą ilość mandatów. Z tego 
faktu niepodobna jednak wyciągać daleko idących wnio­
sków o nastrojach szerokich mas wyborczych, przeciw 
czemu przemawia zresztą mnóstwo, z realnego życia za­
czerpniętych, przykładów. Twierdzenie o „radykalizacji 
życia politycznego“ brzmi zresztą zdumiewająco w ustach 
pism i osób popierających obecny regime, gdyż po pierwsze 
wiadomo, że ów regime bynajmniej nie forytuje szczególnej 
radykalizacji, utrzymując równowagę pomiędzy programami 
lewicy i prawicy społecznej, a powtóre „radykalizacja“ 
świadczy w gruncie rzeczy o niezadowoleniu, jest formą
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programowe?
protestu przeciw temu lub innemu stanowi rzeczy. Kon­
statowanie więc trudnej zresztą do zauważenia radykalizacji 
byłoby pośredniem skonstatowaniem wzrostu opozycyjnych 
nastrojów mas, czego, mimo całej objektywności, zauwa­
żyć z naszego punku widzenia niepodobna.

Natomiast możliwem jest coś innego, co jednak 
z praktyką życia politycznego jak dotąd nie wiele ma 
wspólnego. Wiemy, że rząd marszałka Piłsudskiego nie 
skrystalizował swego programu w takiej formie, w jakiej 
czyniły to i czynią inne rządy. Powoli staje się jasnem, 
dlaczego taką właśnie drogę wybrał. Życie polityczne nie 
stoi w miejscu, lecz odbywają się różne akty wyborcze, 
które na próbę wystawiają tych wszystkich, którzy, pracu­
jąc dla myśli państwowej, reprezentowanej przez rząd obecny, 
z natury rzeczy występują na arenie publicznej bez do­
kładnie sprecyzowanego partyjnego programu. Ten stan 
rzeczy, jakkolwiek przejściowy, stwarza pomyślne konjun- 
ktury dla grup opozycyjnych, pozornie lub faktycznie, które 
zapytują o realizację programu, uderzając w najczulsze 
struny agitacji politycznej. Jeśli te grupy, wyzyskując 
konjunkturę, zyskują większą ilość głosów, niżby tego na­
leżało oczekiwać po realnych i wielkich sukcesach obecnego 
rządu — nie może być zadaniem obozu rząd popierającego 
wypieranie się haseł, pod któremi rząd powstał i do zwy­
cięstwa przychodzi. Rząd ten nie powstał dla „radykalizacji“
1 swego dzieła „radykalizacją“ nie koronuje, albowiem odda­
wanie głosów na P.P. S., czy nawet na komunistów w Łodzi, 
radykalizacją kraju, radykalizacją społeczeństwa nie jest.

Znajdujemy się pośrodku urzeczywistniania zadań, 
które włożyła na barki rządu pomajowego sytuacja, 
wytworzona przez szereg lat rządów par excellence parla­
mentarnych. Po szeregu miesięcy przygotowawczych dni 
obecne świadczą o silnej tendencji do stabilizacji gospo­
darczej. Za pożyczką przyjdzie niewątpliwie reforma 
podatkowa, regulacja płac urzędniczych, a wreszcie reali­
zacja programu inwestycyjnego, obejmującego nie 
tylko inwestycje w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
jak budownictwo dróg i kolei, lecz także prze­
kształcenie przemysłu i jego metod eksportowych

litycznych elementarnych zasad objektywizmu naukowego. 
Ogłoszone urzędownie rezultaty tego spisu zwróciły już 
uwagę zainteresowanych sfer polskich, jak świadczą o tern 
artykuły informacyjne w naszych czasopismach i dzienni­
kach. Rzecz jednak sama w sobie jest zbyt ważna, aby 
można było na tern poprzestać a nie pokusić się o jak naj­
mocniejsze uwydatnienie zarówno uzyskanych przez władze 
niemieckie cyfr, jak i wyrażających się całkiem otwarcie 
w sposobie przeprowadzenia spisu tendencyj Niemiec po­
wojennych.

I. Ma z o ws z e  P r u s k i e  i Wa r mj a .

Na Mazowszu Pruskiem i Warmji, a więc w obrębie 
Prus Wschodnich, germanizacja ludności polskiej już w ciągu 
XIX-go i początku XX w., do samego wybuchu wojny, 
prowadzona była nader intensywnie przez rząd pruski, nie 
cofający się nigdy, jak wiadomo, przed użyciem najbez­
względniejszych środków dla dopięcia zamierzonego celu. 
Zadanie to ułatwione było skutkiem dwu głównie okolicz­
ności: przedewszystkiem — wobec braku wśród ludu ma­
zurskiego tradycyj wspólnego życia państwowego z Polską, 
a następnie — ze względu na wyznanie ewangielickie tych­
że Mazurów. O postępach akcji germanizacyjnej w okresie 
ostatnich stu lat świadczy następująca tabelka, podawana 
w niemieckich opracowaniach statystycznych1).

’) Dr. Karl Keller: Die fremdsprachige Bevölkerung Im Preussi- 
schen Staate. W „Zeitschrift des preuss. Statist. Landesamts“ 1926, 
z. 1 1 2, s. 155.

Na tysiąc mieszkańców było Niemców:
w l a t a c hP o w i a t y 1831 1861 1910 1925

Jań sb o rsk i............................. 158 421 704 910
Łęcki (Lec) . . . . . . . 120 213 488 877
Łęcki (E łk ) ............................. 137 355 640 952
Olecki (O le c k o ).................... 75 176 319 786
O lsz ty ń sk i............................. 100 252 489 850
O s tró d z k i ............................. 842 794 856 935
Reszelski.................................. 158 261 573 753
Szczycieński............................. 72 127 290 690
Ządzborski ............................. 361 367 587 878

O ile mielibyśmy zaufać cyfrom powyższym, wy­
padłoby uznać, że proces przemiany jednej narodowości 
na drugą odbywał się tu i odbywa w tempie, wprost 
nieznanem i niepraktykowanem w stosunkach europejskich. 
Wprawdzie Prusy Wschodnie czyli Książęce oddawna już 
są widownią dość częstych i dość radykalnych przesunięć 
w dziedzinie narodowościowej, to jednak, co obecnie pró­
bują nam wykazać statystycy niemieccy, przypomina aż 
nazbyt żywo czasy średniowiecza i praktykowane podów­
czas przez prekursorów niemczyzny tępienie podbitych 
ludów tak gruntowne, aby nawet śladu po nich nie pozo­
stało. Taki los spotkał między XIII a XV w. spokrewniony 
blisko z Litwinami ród Prusów. Na wydartych im ziemiach 
osiadać zaczęli natychmiast sprowadzani z głębi Niemiec 
koloniści, którzy niebawem opanowali cały pas nadmorski 
i ujścia rzek pruskich. Pisarze niemieccy, którzy naogół
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w myśl rezultatów, osiągniętych przez komisję ankietową. 
Ponadto zaś stale odczuwa się konieczność reform admi­
nistracyjnych, które dokonywują się nawet drobnemi roz­
porządzeniami i — pozostając na razie niewidocznemi dla oka 
przeciętnego obywatela—przemieniają automatycznie maszy­
nę państwową. O każdym resorcie można coś podobnego 
powiedzieć, jakkolwiek tempo tych zmian nastręcza wiele 
powodów do dyskusji. Z całokształtu jednak tych posunięć 
wynika, że prawdziwy program rządowy wyłoni się na 
światło dzienne po załatwieniu tych prac przygotowawczych 
i jak każdy program społeczny nie będzie czemś niespo- 
dziewanem i nie dającem się z góry obliczyć. Program 
ten dotyczyć musi przedewszystkiem dalszych zmian kon­
stytucyjnych, ulepszających machinę państwową od strony 
władz najwyższych, podobnie jak codzienna robota ulepsza ją 
od instancyj najniższych. Nie wiadomo, czy rząd Marszałka 
Piłsudskiego postawi kwestję zmiany ordynacji wyborczej na 
porządku dziennym. Pewnem jest, że po dokonaniu przez 
rząd prac przygotowawczych postawi na porządku dzien­
nym tę sprawę inicjatywa społeczna, w której najżywszy 
udział wezmą ugrupowania, popierające rząd Marszałka. 
To samo dotyczy ustawy o samorządzie miejskim, o refor­
mie rolnej i t. d. Systematyczne wyłanianie się problemów, 
po dokonanej stabilizacji gospodarczej i zabezpieczeniu 
społeczeństwa i państwa przed wszelkiemi niebezpieczeń­
stwami, jest koniecznością, którą łatwo można przewidzieć 
i nawet ubiec, wysuwając w czas inicjatywę społeczną. 
Na tej drodze spodziewamy się osiągnąć cały szereg re­
zultatów konkretnych.

Ze sceptycyzmem należy się odnieść do wszelkich 
prób restytucji stosunków partyjnych w ich czystej „pryn­
cypialnej“ postaci. Zamazanie fizjognomji politycznej 
społeczeństwa stanowi niewątpliwie zjawisko wstępne, 
po którem pójść musi nowe jej kształtowanie, które może 
odbyć się w warunkach, zapewniających ogółowi bezkrytycz­
nie i bezpożytecznie grupującemu się pod sztandarem szo­
winistycznej burżuazji, nowy rozwój w odmiennych niż 
dotąd konjunkturach. Gdyby miało być inaczej — wcho­
dzilibyśmy na drogę, wiodącą prosto do zmartwychwstania 
umarłych. Nie boimy się tego — spodziewając się na czasy 
najbliższe i realizacji wielkiego programu państwowego 
i publicznej nad nim dyskusji. Mieczysław Rettinger

Uwagi o projekcie rządowym 
ustawy o ustroju szkolnictwa

ni.
Jeśli przejdziemy do szkół zawodowych—to ujrzymy 

pod względem organizacyjnym obraz analogiczny ao wy­
mienionych wyżej rodzajów szkół z tą różnicą, że w „pań­
stwie“ szkół zawodowych dzieje się jeszcze gorzej, brak 
ustawowych podstaw i zasad, brak linji wytycznej w pro­
gramach i brak wreszcie poczynań rozwojowych. Nie ulega 
wątpliwości, że braki w tej gałęzi szkolnictwa dadzą się 
w dużym stopniu wytłumaczyć ubogim budżetem nowo- 
budującego się Państwa, gdyż szkoły zawodowe wymagają 
olbrzymich wkładów inwestycyjnych, wszelako stwierdzić 
należy, iż niedbalstwo władz szkolnych w tym kierunku 
istniało i jest nienajmniejszą przyczyną tak ubogiego stanu 
rzeczy, jaki ma miejsce obecnie. Zdaje się, że poprostu 
nie zdawano sobie dotąd sprawy z tego, iż szkoła zawo­
dowa winna być instytucją o największej frekwencji, gdyż 
przez nią głównie nastąpić może odrodzenie gospodarcze 
Państwa i obywateli.

W tych warunkach nie posiadaliśmy oczywiście zasad 
ustalonych ani co do organizacji szkół zawodowych, ani 
co do ich programu. Dzielą się one nietylko na liczne 
rodzaje, co jest uzasadnione, ale i na liczne stopnie orga­
nizacyjne, co jest już szkodliwe. Pod względem prawno- 
publicznym szkoły te dzielą się na samorządowe, pań­
stwowe, społeczne i prywatne. Wszystkich szkół zawo­
dowych w Polsce (agrotechniczne, artystyczne, handlowe, 
kolejowe, miernicze, przemysłowo-techniczne i wojskowe) 
mamy ponad 900.

Obok powyższych wymienić należy jeszcze semi- 
narja nauczycielskie, jako zakłady zawodowe dla kształce­
nia nauczycieli (217). Ponadto istnieją szkoły t. zw. spe­
cjalne (dla dzieci niedorozwiniętych); jest ich nadwyraz 
mało, mimo ogromnych potrzeb. O szkołach wyższych 
i akademickich oraz o formach oświaty pozaszkolnej, jako 
nauki uzupełniającej — mówimy niżej przy omawianiu 
odnośnych ustępów projektu rządowego.

uważają za swój obowiązek nadawać wszelkim podbojom 
państwowym uzasadnienie historyczne, podkreślają dziś 
z całym naciskiem, że w pierwszym okresie dziejów Prus 
Wschodnich niema wzmianek w źródłach historycznych 
o ludności polskiej na tym terenie, że zatem przyjść ona 
tu musiała dopiero później, gdy po wytępieniu Prusów 
przez Krzyżaków i po zamknięciu okresu wojen z Polską 
pokojem toruńskim r. 1466 punkt ciężkości życia ludności 
miejscowej przeniósł się całkowicie na sprawy gospodar­
cze. Płynąca z pod Mławy, Przasnysza i Ostrołęki fala 
osiedleńców mazurskich zajęła stopniowo całe Pojezierze 
aż poza Ostródę, Olsztyn, Rastembork i Węgoborek. We­
dług cytowanego powyżej źródła niemieckiego w r. 1528 
w wysuniętej dość daleko ku północy parafji węgobore- 
ckiej zapisany był tylko jeden Polak, w r. 1598 był 
tu już polski proboszcz czyli „fararz“, a w roku 1694 
naliczono w parafji 426 niemieckich i 2567 polskich ko­
munikantów. Aż do Bartoszyc i Wystrucia, a nawet 
do samego Królewca docierały kazania polskie po kościo­
łach ewangielickich. Dopiero traktat welawski z r. 1657, 
widomy punkt zwrotny w dziejach ustosunkowania się 
Prus do Polski, zmienia całkowicie układ procesów na­
rodowościowych na obszarze Prus Wschodnich. Narazie— 
ustaje posuwanie się żywiołu polskiego ku północy, od 
pierwszego zaś rozbioru Polski niemczyzna przechodzi sto­
pniowo do ofenzywy na ziemie, dotychczas całkowicie 
niemal polskie. W rezultacie — w djecezji ewangielickiej 
węgoborskiej procent komunikantów polskich, wynoszący 
jeszcze w latach 1801 — 1806 niemal 73%, spada w latach 
1880 — 1885 do 2,51 W gimnazjum w Ełku — według 
świadectw niemieckich, w r. 1802 językiem potocznym

uczniów był język polski, po stu latach już niemal nikt 
z uczniów tego gimnazjum nie znał tego języka.

Przykładów powyższych, któremi uczeni niemieccy 
ilustrują swoje wywody statystyczne, nie będziemy próbo­
wali kwestjonować. Najpierw dlatego, że trudno byłoby 
z tak daleka sprawdzać tajemnice kanceiaryj kościelnych 
i szkolnych w Węgoborku czy Lecu, następnie zaś dlatego, 
że sam fakt znacznych postępów germanizacji na wysu­
niętych zwłaszcza placówkach polskich w Prusiech nie bu­
dzi w nas naogół wątpliwości. Natomiast prawdziwe zdu­
mienie wywołać musi tak bezceremonjalne fałszowanie 
statystyki urzędowej, jak to, którego obraz dają nam 
ogłoszone rezultaty spisu z r. 1925. Wprost nie do wiary 
są te „urzędowe“ obliczenia, usiłujące wmówić w szeroki 
ogół, interesujący się zagadnieniami polityczno-narodowoś- 
ciowemi, jakoby w m. Olsztynie mogła od r. 1910 do 1925 
zmniejszyć się liczba osób, uważających język polski za 
ojczysty, z 2250 do 260 głów, w pow. olsztyńskim wiej­
skim z 32765 do 10274, w pow. oleckim z 3783 do 243, 
w pow. jańsborskim z 4203 do 292, w pow. leckim z 1595 
do 96, w pow. łeckim (Ełk) z 6348 do 476, w pow. ni- 
borskim z 5562 do 211, w pow. szczycieńskim z 3390 do 
387, w ostródzkim z 1741 do 443, w reszelskim z 6512 do 
1101 iw  ządzborskim z 3499 do 149, ogółem zaś na 
całym obszarze Mazowsza Pruskiego i Warmji z 71648 do 
13932, oprócz „Mazurów“, zarejestrowanych w rubryce 
osobnej, których liczba w tym samym okresie miała spaść 
ze 172080 do 41375 głów.

Dziwne wogóle wrażenie, żeby nie powiedzieć gorzej, 
wywiera ta najnowsza statystyka narodowościowa niemie-
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Jak więc widać z powyższego zarysowego przeglądu 
dotychczasowych form organizacyjnych szkolnictwa pol­
skiego — nie przedstawiają się one korzystnie. Zrobiono 
dużo, niewątpliwie dużo; w warunkach ciężkich, częstokroć 
rozpacznych — zrobiono w ciągu 10 lat polskiej gospo­
darki szkolnej tyle, że dziś pozostaje tylko ulepszać i re­
organizować, przeprowadzać zmiany i reformy. Ale mo- 
źnaby zrobić więcej i lepiej, gdyby od początku stanąć na 
gruncie przyjęcia nowoczesnych i rozumnych zasad ustroju 
szkolnego i gdyby od początku traktować poszczególne 
działy szkolnictwa, jako wielką całość.

Skoro przystąpiono do tej akcji dziś, spójrzmy jeszcze, 
jakie czyniono już próby w tym czasie, aby zagadnienie 
ustroju rozwiązać zdrowo, w całości i szczegółach organi- 
zacyjno-programowych.

Dotychczasowe projekty reform.

Ażeby móc ocenić należycie dzisiejszy projekt rządowy, 
trzeba retrospektywnie spojrzeć na te projekty i próby re­
form, które w ciągu 10-lecia w Polsce podejmowano.

Przedewszystkiem sięgnąć należy myślą do r. 1919-go, 
kiedy to zwołany został do Warszawy I-szy ogólnopolski 
zjazd nauczycielski w dniach 14, 15, 16 i 17 kwietnia 
w Warszawie pod nazwą,, Sejmu Nauczycielskiego“. Sejm ów 
stanął na stanowisku szkoły powszechnej i jednolitej, wy­
rażając to w następujących wnioskach:

.Zjazd uznaje, że uczęszczanie do szkoły powsze­
chnej zaczyna się obowiązkowo po ukończeniu 7-go roku 
życia dziecka, ale umysłowo i fizycznie lepiej rozwinięta 
młodzież może być przyjęta już po ukończeniu lat 6-clu.

Zjazd uznaje, że szkoła powszechna ma być sie­
dmioletnia jednolita.

Zjazd oświadcza się przeciwko tworzeniu szkół wy­
działowych według projektu ministerialnego.

Do szkoły średniej zawodowej młodzież może być 
przyjęta po ukończeniu pełnej 7-letniej szkoły powszechnej".

W sprawie organizacji szkoły średniej nastąpiły roz­
bieżności pomiędzy zwolennikami 8-io i 5-cio klasowej 
szkoły średniej. Sekcja szkół powsz. i część członków 
Sekcji ustrojowej przyjęły jednak zasadę o 5-klasowej szkole 
średniej. Zdecydowane w tej sprawie było stanowisko 
nauczycielstwa szkół powszechnych oraz części naucz, szkół 
średnich.

Stanowisko Sejmu nauczycielskiego silnie wpłynęło 
na organizacje oświatowe i społeczne, na sejm i rząd. 
Odtąd zagadnienie szkoły powszechnej i jednolitej stawać 
się poczęło własnością ogółu społeczeństwa, a w pierwszym 
rzędzie jego warstw demokratycznych.

Pionierem naczelnym tej idei stała się największa 
w Polsce organizacja nauczycielska t. j. Związek Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. Na licznych zjazdach, 
konferencjach i w licznych sekcjach Związku rozszerzono 
i pogłębiono tezy jednolitości i powszechności, nadając im 
w zasadzie następujące ujęcie ustrojowe:

„1. Ustrój szkolnictwa publicznego, utrzymywanego 
przez państwo i samorządy, powinien mieć na względzie 
potrzeby oświatowe wszystkich obywateli. Zapobiegać 
przeto powinien wszelkim przywilejom, czy to z powodu 
różnicy zamożności i stanowiska społecznego, czy też z po­
wodu różnicy płci, narodowości lub wyznania.

2. Już w wieku przedszkolnym wszystkim tym dzie­
ciom, które w domu nie mogą mieć należytych warunków 
rozwoju, powinien ustrój szkolnictwa publicznego zape­
wnić opiekę wychowawczą w przedszkolach, a w wypad­
kach, kiedy się to okaże niezbędne, utrzymanie w bur­
sach.

3. Podstawę ustroju szkolnictwa publicznego stano­
wić powinna szkoła powszechna ogólnokształcąca, wysoko- 
zorganizowana, conajmniej siedmioletnia. Do pobierania 
nauki w zakresie programu tej szkoły obowiązane są od chwi­
li ukończenia lat 7-miu wszystkie dzieci normalne, przyczem 
okres obowiązku jest równy liczbie lat szkoły z tem tylko 
zastrzeżeniem, iż dzieciom, które we właściwym czasie nie 
ukończą szkoły, przedłuża się okres obowiązku o rok 
względnie o dwa lata.

Dzieci anormalne objęte są również obowiązkiem 
szkolnym, jednak pobierają naukę w szkołach specjalnych

4. W systemie szkolnictwa publicznego wysokozor-* 
ganizowana szkoła powszechna powinna być jedyną i wy­
łączną szkołą dla wszystkich dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego. Szkoły powszechne nlskozorganlzowane po­
winny więc być zamienione na wysokozorganizowane drogą 
reorganizacji sieci szkolnej I zastosowania dowożenia 
dzieci dalej zamieszkałych do szkół kosztem publicznym. 
Ulec też powinny w jak najkrótszym czasie likwidacji 
wszelkie szkoły, nie będące powszechnemi, a przyjmujące 
dzieci w wieku obowiązku szkolnego i zapewniające tym 
dzieciom specjalne przywileje, jak niektóre szkoły wydzia­
łowe, preparandy nauczycielskie, a zwłaszcza niższe klasy 
gimnazjalne.

5. Na programie wysokozorganizowanej szkoły po­
wszechnej znajdują oparcie szkoły średnie—ogólnokształ­
cące oraz zawodowe. Do szkół tych mają wstęp bez

cka. Nietylko, że zmniejsza w sposób wręcz nieprawdo­
podobny ogólną liczbę ludności polskiej w państwie Pru- 
skiem, ale nadto rozbija tę ludność w wykazach statysty­
cznych na cztery odrębne rubryki, aby jeszcze bardziej 
umniejszyć jej znaczenie. Gdy zatem wszyscy Niemcy, 
bez względu na ich gwary („platt -deutsch“ i t. d.) i na 
przynależność do poszczególnych republik niemieckich 
(Prusacy, Bawarowie, Sasi i t. d.), podani są w jednej ru­
bryce, Polaków należy szukać, jako Polaków, jako Mazu­
rów (gdyby ci urzędnicy niemieccy przeprowadzili spis np. 
w naszem województwie łódzkiem, toby nawet Łęczycan i Sie­
radzan wydzielili niewątpliwie w osobne grupy narodowościo­
we!), nadto zaś, jako »dwujęzycznych“ z językiem ojczystym 
„niemieckim i polskim“ lub też „niemieckim i mazurskim“.

Ponieważ nie może ulegać żadnej wątpliwość, że 
wszyscy ci „dwujęzyczni“ są w gruncie rzeczy czystej 
krwi Polakami, spróbujmy połączyć wszystkie te cztery 
grupy polskie w jedną, zestawiając jednocześnie rezultaty 
spisu z r. 1925 ze spisem przedwojennym z r. 1910.

P o w  l a t w  r. 1925 w r. 1910
Polaków % Polaków %

1. Jańsborski — 11.656 21,1 34.341 66 ,8
2. Lecki (Lec) — 2.132 4,7 1 3 .654 33,1
3. Łęcki (Ełk) — 7.081 12,1 27 .376 49,1
4. Niborski — 8 .839 22,9 37 .083 62 ,4
5 . Olecki — 3.491 8,7 11.504 29 ,6
6. Olsztyński miejski — 1.540 4,0 3 .657 11,1
7. „ wiejski — 21.592 38,7 35 .060 60 ,5
8. Ostródzki — 9 .269 12,1 29.962 40,1
9. Reszelski — 3 .077 6,3 7 .264 14,4

P o w i a t

10. Szczycieński
11. Ządzborski

w r. 1925 
Polaków %

— 21-982 30,9
— 6.470 13,1

w r. 1910 
Polaków % 
48.033 69,0 
23.503 46,9

Og ó ł e m:  97.129 16,8 271.437 47,3
Do tablicy powyższej nie zostały wciągnięte zgerma- 

nizowane już niemal zupełnie przed wielką wojną powiaty: 
rastemborski (według obliczeń G. Smólskiego w „Wiśle“ 
miał mieć ok. 1880 r. 34^ ludności polskiej, według spisu 
urzędowego z 1900 r. już tylko 1,4$; ostatnie spisy nie 
wykazują tu już zupełnie Polaków), dalej — gołdapski 
(według spisu z 1900 r. 2$) i węgoborski (według tegoż 
spisu 5,5$ Polaków).

Cyfr powyższych, zwłaszcza pochodzących z r. 1925, 
jak to zaznaczyliśmy już powyżej, nie uważamy bynaj­
mniej za prawdziwe. Tem niemniej jednak nie może ule­
gać wątpliwości smutna dla nas rzeczywistość, ukryta poza 
temi suchemi kolumnami statystycznemi. Liczba ludności 
polskiej zmniejszyła się w każdym razie dość znacznie. 
Przeprowadzony w najgorszych dla nas warunkach plebiscyt 
z lipca roku 1920 na Mazowszu Pruskiem i Warmji- po­
derwał wśród ludności polskiej wiarę w możność uzyskania 
kiedykolwiek warunków swobodnego rozwoju narodowego.Na 
takiem podłożu wznowiona, coraz brutalniejsza akcja germa- 
nizacyjna, prowadzona bez przerwy ze strony rządu i społe­
czeństwa niemieckiego, nie znajduje już naogół silniejszego 
oporu,a niemal zupełny brak rodzimej inteligencji nie pozwala 
na zorganizowanie jakiejkolwiek silniejszej kontrakcji. Sprawa 
polska nie jest tu jeszcze przegrana ostatecznie, jest jednak 
w każdym razie zagrożona bardzo poważnie.
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egzaminu wszyscy uczniowie, kończący szkołę powszechną. 
Liczba miejsc w szkołach średnich publicznych, ogólno­
kształcących i zawodowych, odpowiadać powinna liczbie 
zgłoszeń kandydatów.

Dla dzieci, które po ukończeniu szkoły powszechnej 
idą wprost do pracy zawodowej, zorganizowana powinna 
być nauka dokształcająca, obowiązująca aż do ukończe­
nia lat 18-tu i łącząca cele ogólne z zawodowemi. Po­
nadto organizować się powinno różne kursy specjalne, 
mające na celu przygotowanie dobrych fachowców, znaj­
dujące pomoc techniczną w warsztatach szkół zawodowych 
i w bardziej postępowych zakładach pracy w dziedzinie 
przemysłu, handlu lub rolnictwa.

6. Szkoły średnie ogólnokształcące stanowią podstawę 
programową szkolnictwa wyższego. Młodzież, kończąca 
z pomyślnym wynikiem szkołę średnią ogólnokształcącą, 
przyjmowana jest do szkół wyższych bez egzaminu. Szkoły 
średnie zawodowe, zależnie od tego, czy mają kurs ob­
szerniejszy, czy szczuplejszy — dają swoim wychowankom 
bądź wstęp do szkół wyższych odpowiedniej specjalności, 
bądź wstęp do wyższych klas szkół średnich — ogólno­
kształcących lub odpowiednich zawodowych. Również 
kurs nauki dokształcającej powinien się wiązać organicznie 
z pewnem stadjum programu szkół średnich: mógłby np. 
być równoważny dwum pierwszym klasom szkoły średniej.

7. Uzupełnieniem szkół wyższych powinny być
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Instytuty naukowe, przeznaczone dla pracowników samo­
dzielnych.

8. Kształcenie nauczycieli szkół powszechnych, po­
dobnie jak nauczycieli szkół średnich — ogólnokształcą­
cych, odbywać się powinno na wydziałach pedagogicznych 
uniwersytetów, względnie w specjalnych zakładach peda­
gogicznych o charakterze wyższych uczelni. Wstęp na te 
studja zapewniać powinno ukończenie szkoły średniej ogól­
nokształcącej. Od kandydatów na nauczycieli szkół śred­
nich zawodowych wymagać się powinno ukończenia wyż­
szego studjum zawodowego oraz studjum pedagogicznego*.

Zasady powyższe stały się podstawą dyskusji w organi­
zacjach nauczycielskich oraz w sferach rządowych. Ze 
względu na daleko idące i gruntowne zmiany, projekto­
wane w zasadach powyższych — utworzył się w Polsce, 
pod wodzą Towarzystwa Nauczycieli Szkół Średnich i Wyż­
szych (T. N. S. W.), obóz, który podjął ostrą walkę z po­
stulatami powszechności i jednolitości szkolnictwa.

Wyrazem niejako tej walki z demokratyzacją szkol­
nictwa stał się projekt ustawy o ustroju, opracowany 
w końcu r. 1925 przez ówczesnego ministra oświaty, 
p. Stanisława Grabskiego.

R. Tomczak

Z  ZAGADNIEŃ NASZEJ EMIGRACJI

Postulaty oświatowe wychodźtwa polskiego
we Francji

Z agadn ien ie  em igracy jne w  Polsce 
n ab ie ra  dziś coraz w iększego znaczenia. 
Mało znany szerok iem u ogółowi palący 
te n  p ro b lem at coraz w yraźniej uw ypukla 
się  w  p racach  naszych  czynników  pań­
stw ow ych, coraz natarczyw iej w chodzi 
do polityki państw a. Rów nocześnie, gdy 
sp ra w a  ta  zjaw ia  się n ie jako  na w a r­
sztacie p rac y  państw ow ej, nie może 
ona być obo ję tna szerokiem u ogółowi 
obyw ateli. S po łeczeństw o  musi w iedzieć, 
ja k  żyje, jak ie  są w arunk i pracy em i­
g rac ji polskiej w e F rancji, s tan o w ią­
cej bądź co bądź dziś już około 800.000 
P o laków  z 40.000 dzieci po lskich  w  w ieku 
szkolnym . P rob lem at ten  n ab ie ra  już 
w ielk iego  znaczenia i słuszn ie należy  go 
spopularyzow ać w śró d  spo łeczeństw a 
w  k raju . W  artyku le n in iejszym  zajm ę 
się  ro zp a trzen iem  tylko sp ra w  ośw iato­
w ych , nie do tykając zupełn ie  w arunków  
życia w ychodźtw a, nie charak teryzu jąc  
jeg o  p ra w  i położenia. Już  w zm ianka
0 40.000 dzieci w  w ieku szkolnym  św iad­
czy, że  p ro b lem  ośw iatow y polski w e F ra n ­
cji je s t  bardzo  w ażny i rozw iązanie go 
n a leży te  b ęd z ie  miało decydu jące  zna­
czen ie  dla p rzysz ło śc i em igracji i dla je j 
św iadóm ości n a  d łuższą  m etę.

L w ia część em igracji francusk iej po ­
chodzi z W estfalji i N adrenji, poczem  
została uzupełn iona k ierow aną bezpośre­
dnio em ig rac ją  z kraju. P rzybyliśm y tam, 
sk rzę tn ie  zachow ując pam ięć francuskich 
h ase ł rew o lucy jnych  w olności, b ra te rs tw a
1 rów ności. Ś w iadom ość tych haseł, m o­
że  w artośc iow a ongiś w  czasach  em igracji 
po litycznej, nie m iała w ielkiego zastoso­
w an ia  podczas regu lacji w arunków  p ra ­
w n y ch  em igracji robo tn iczej. Um owy 
p rze to  i konw encje  w inny  by ły  być zaw ie­
ra n e  n iety lko pod  auspicjam i tych haseł. 
S tało  się je d n ak  inaczej i p ie rw sz e  uk ła­
dy, zaw ierane  w  w ygodnej dla nas kon­
iu n k tu rze , n ie  w spom inają nic o kw estjach  
ośw iatow ych, a ściśle szkolnych, dla w y­
ch o d ź tw a po lsk iego  w e  Francji. S tąd  to

sp raw a  ta była pozostaw iona dobrej woli, 
p ry w a tn ie  n ie jako  realizow anej p rzez  
p rzedstaw ic ie li kopalń francuskich. Do­
p ie ro  w ychodźtw o sam o, obejrzaw szy  się 
dookoła, zaczęło w ytw arzać w śród  siebie 
p ew n e  postu laty  w  sp raw ach  szkolnictw a. 
T e  postu laty  k ierow ano początkowo 
do w ładz polskich  i dopiero znacznie 
później, gdy już francuski ry n e k  p racy  
został nasycony rękam i roboczem i, de­
legac ja  nasza do rokow ań  o zm ianę 
konw encji w ysuw a w obec francuzów  speł­
n ien ie  postu latów  oświatow o-szkolnych. 
S p ra w a  okazuje się skom plikow aną i t ru ­
dną do p rzep row adzen ia . Z grun tu  ofi­
cjalnego schodzi na p ry w a tn y  i w  d rodze 
p ryw atnego  listu p rzedstaw ic ie la  Zw iązku 
K opalń  F rancusk ich  pana P eyerim hofa  do 
p re z e sa  delegacji polskiej sp raw a  ta  zo ­
sta je  poruszona. T rudno  sp raw ę p ry w a ­
tnego listu  p rzedstaw ic ie la  kopalń uznać 
za  uregu low an ie nauczania polskiego w e 
F rancji. N ajistotniejszą kw estją  w tym  
liście je s t  w zm ianka, że o ile kopalnia 
jakaś będz ie  mogła, to na każde 65 dzieci 
w  w ieku szkolnym  przyjm ie i opłaci j e ­
dnego  nauczyciela polskiego. Je s t to 
w szystko, co pozy tyw nie pow iedziano 
o szkolnictw ie. R ealizacja  tych dobrych  
chęci kopaln ianych  charak te ryzu je  fak ­
tyczny stan  rzeczy. W  dw a la ta  po liście 
istn ieje  cała m asa dużych kolonij na te ­
re n ie  w ielk ich  kopalń, gdzie n ie  65, a od 
200 (dwustu) do 2000 dzieci p rzypada na 
jednego  czy dw uch  nauczycieli. To się n a ­
zyw a w ykonaniem  zobow iązań. List poza- 
tem  je s t pełen  grzeczności. W  tym  stan ie  
rze czy  należało podjąć na szeroką skalę 
p ra c ę  ośw iatow ą w śród  w ychodźtw a. In i­
c ja ty w ę  tę pe łną  rozm achu pod ją ł w śród 
dzieci Z w iązek  Polskiego N auczycielstw a 
w e F rancji. D la p rac  w śró d  starszych  
został pow ołany  p rzez  nauczycielstw o 
P o lsk i U n iw ersy te t R obotniczy. Pla*ny 
rea lizacy jn e  Zw iązku N auczycielstw a w e 
F rancji zm ierza ły  do tego, ażeby p rze - 
dew szystk iem  n a  w ychodźtw ie została

pow iększona liczba nauczycieli, p racu ją­
cych w  kolonjach, tudzież, ażeby  p racu ją­
cych należycie opłacano. Jedno  i drugie 
zagadn ien ie było n iesłychanie trudne. Po 
dw uch la tach  starań, zab iegów  i m em o- 
rjałów , isto tn ie liczba nauczycieli została 
znacznie zw iększona z 47 do 110 (aczkol­
w iek w  n iedosta tecznej m ierze  do po­
trzeb), a p rzyby łym  do F rancji polskie 
M inisterstw o O św iaty  uzupełnia pensje 
kopalń, k tó re  były  zgoła n iedosta teczne. 
W  tych  w arunkach  rozpoczęła się dop ie­
ro  in tensyw niej p rac a  ośw iatow o-szkolna. 
P rzedew szystk iem  w  Związku Polskiego 
N auczycielstw a opracow ano odpow iedni 
p rog ram  dla oddziałów  polskich, zajęto  
się rozbudzen iem  czyteln ictw a po kolon- 
jach, zorganizow ano szereg  b ib ljo teczek  
m łodzieży, podjęto  in ic ja tyw ę organizacji 
w ycieczek  dzieci do Polski, a dalej orga­
nizacji w yjazdów  dzieci do szkół średn ich  
i sem inarjów  w  Polsce . D w a la ta  tem u 
p rzyby ło  30 dzieci na naukę, w  roku u b ie ­
głym  liczba dzieci, uczących się w  Polsce, 
w zrosła  do 90, a obecnie w  początku 
w rześn ia p rzyw ieźliśm y 140 dzieci n a  n a ­
ukę do Polski. Je st to n iesłychanie w a­
żna akc ja  dla w ychodźtw a polskiego w e 
Francji. U zupełnieniem , a w łaściw ie 
podstaw ow em  zm ontow aniem  i p rzygo ­
tow aniem  tej akcji, je s t w ydaw ane przez 
Zw iązek pisem ko dla dzieci pod  tytułem  
„P olskie pacho lę“. „Pacholę* m a za za­
danie do tarc ie  z polszczyzną tam, 
gdzie n ie  dociera  nauczyciel polski ze 
w zględu na dużą liczbę dzieci, lub też 
tam, gdzie tego nauczyciela w ogóle niem a. 
Pisem ko dla dzieci w  sp raw ie  u trw alen ia 
św iadom ości polskiej u m łodzieży będzie 
miało decydujące znaczenie. P odtrzym a 
ono polskość na d ługie lata. W  tej m ierze 
in icjatyw ę Zw iązku, jego  zab ieg i m ater- 
ja lne  i należy te postaw ien ie p isem ka na 
odpow iednim  poziomie, należy podkreślić 
z uznaniem . W ysiłki te  je d n ak  m uszą 
być poparte  zdecydow aną i św iadom ą 
pom ocą całego społeczeństw a w  kraju. 
Na ten  w ysiłek  n iew ątp liw ie  m a praw o 
liczyć nauczy cielstw o, pracu jące w  Francji.

D rugim  w ażnym  działem  p racy  nau­
czycielstw a polskiego w e F rancji je s t 
akcja, p o d ję ta  p rzez  Polski U n iw ersy te t 
R obotniczy w e F rancji, P raca  ta, obej-
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m ująca zak res ośw iaty pozaszkolnej 
i p rzedszkolnej, je s t uzupełnieniem  p ro ­
gram u p racy  na te ren ie  oddziałów  p o l­
skich. Jeże li w  kraju  przyw iązujem y du­
żą w agę do pod ję tych  p rac  w  zakresie 
ośw iaty pozaszkolnej, to o ileż znaczenie 
je j musi być w ażniejsze tam , gdzie szkol­
n ic tw a polskiego niem a, gdzie istn ieje 
tylko dodatkow e nauczan ie w  oddziałach 
polskich, n ierzadko  obejm ujące jed n ą  go­
dzinę na tydzień . T am  w szędzie  zaga­
dn ien ie ośw iaty  pozaszkolnej i p rz e d ­
szkolnej zjaw ia się, jako postu lat p ie rw ­
szorzędnego  znaczenia dla państw a, po­
siadającego em igracje tak w ielką, jak 
Polska. To też, gdy  nie udało się zo rga­
nizow ać n ieza leżnego  szkolnictw a po lsk ie­
go, oczy przyw ódców  ośw iatow ych w e 
F rancji zw róciły  się do organizacji ochron. 
P opularny  sk ró t P. U. R. (Polski U n iw er­
sy te t R obotniczy) stał się p ropagato rem  
te j m yśli, a po dw uch la tach  propagandy  
w śród  w y ch o d itw a  w  roku obecnym  
pow stało 9 ochron  (przedszkoli) n ie ­
zależnych zupełn ie  od czynników  ob­
cych, u trzym ujących  się jedyn ie  z fundu­
szów  polskich. Nie posiadając szkolni­
ctw a polskiego w  obcym  kraju , n ie  trzeba  
chyba dow odzić p o trzeby  i znaczenia Or­
ganizacji ochron polskich w  kolonjach. 
Gdy dziecko m ałe, w ychow ujące się 
w  obcem  otoczeniu, n ie  b ęd z ie  w  ochro ­
nie polskiej, w  środow isku  polskiem , 
w  atm osferze polskiej, w  ciągu dw uch 
do trze ch  la t i później, gdy w  szkole 
francuskiej tylko dodatkow o spotykać b ę ­
dzie naukę polską, sy tuacja jego  asym ila- 
cyjna będzie inną, niż w ów czas, gdy 
w  ochronie n ie  było, a odrazu w eszło 
z o toczenia francuskiego do francuskiej 
szkoły. Już te  p a rę  uw ag nasuną, n ie ­
w ątp liw ie, m yślącem u czytelnikow i, że 
podjęta  na szeroką skalę p raca  ośw iatow a 
w e F rancji p rzedew szystk iem  pow inna 
iść od sam ej podstaw ow ej akcji, Jaką są 
ochronki. U zasadniać przeto  po trzebę  
ochron  na em igracji — to m ów ić o oczy­
w istości.

P rzygotow ując m łode pokolenie em i­
g ran tów  w  ochronce, przedszkola stw a­
rza ją  później podstaw y do organizacji 
kursów  ośw iatow ych, czytelnictw a i bi- 
bljo tekarstw a. Polski U n iw ersy te t R obo­
tn iczy w e Francji szczególną uw agę zw ró ­
cił na organizację czyteln ictw a w  kolon­
jach. U rządzono w  m aju m iesiąc p ro p a­
gandy książki polskiej, opracow ano odpo­
w iedni katalog dla b ib ljo tek  em igracy j­
nych, podjęto  akcję zb ieran ia  książek na 
te re n ie  kraju w  celu zasilenia księgozbio­
ró w  robotniczych. Akcja PU R  w  spraw ie 
czytelnictw a, b ib ljo tekarstw a znajduje się 
w  pełnym  rozw oju . U zupełn ien iem  pracy  
ośw iatow ej na em igracji są k u rsa  ośw ia­
towe, odczyty  publiczne i w iece  p ropa- 
gandow o-ośw iatow e. K ursy m ają na celu 
przygotow anie pracow ników  ośw iatow ych, 
z łona samej em igracji pochodzących. 
U rząd zan ie  ku rsów  ośw iatow ych je s t b a r­
dzo ważne, gdyż w śród  sam ych robo tn i­
ków  w y tw arza kadry  pracow ników , św ia ­
dom ych w  przyszłości p rzyw ódców  zw iąz­
ków  robo tn iczych . P ozatem  n a  kursach 
tych p ro w ad zo n e  są takie przedm ioty, 
k tó reb y  za in te reso w ały  robotników  sw oją 
prak tycznością, w ięc: p raw odaw stw o  ro-

botnicze francuskie w  odniesieniu do ro ­
botników cudzoziem skich,w ięc wiadomości
0 w ypadkach  p rzy  p racy  i należności 
z pow odu w ypadków  przy  pracy , postę­
pow anie sądow e i t. p. U zupełnia p ro ­
gram  dział ekonom iczny, dział organizacji 
p racy  ośw iatow ej, dział polonistyczny
1 inne. W  ten  sposób przygotow ani p rzez 
P. U. R. działacze stanow ią kadry oświa- 
tow ców ,uzupełniając p racę  nauczycielstw a 
i ochronek. P lany pow yżej nakreślone są 
w  pełnym  rozw oju. Jednakże rea lizacja 
całkow ita postu latów  w ym aga dużych 
funduszów , k tórych  w ychod itw o  dostar­
czyć nie może. W  tej m ie rze  słusznie 
w ychodźtw o liczy na pom oc społeczeństw a 
w  kraju. W  obecnym  okresie na wy- 
chodźtw ie działa około 90 b ib ljo tek  i czy­
telń, 11 stałych ognisk ośw iatow ych, 
w  k tó rych  odbyw ają się system atyczne 
kursy  dla m łodzieży z ogółem  3.000 ucze­
stników. Pozatem  funkcjonuje 9 ochron 
w  dom ach ośw iatow ych polskich. Z k u r­
sów  instruktorskich  odbyły się cz te ry  kursy 
kró tko term inow e oraz je d e n  kurs w yż­
szego  stopnia, kurs m iesięczny dla p rzy­
gotow ania k ierow ników  ruchu ośw iato- 
tow ego w  kolonjach. S zersze u jęcie  tej 
p racy  m ożliw e będzie  tylko p rzy  wy- 
datnem  poparc iu  spo łeczeństw a polskiego 
z kraju. P race  P. U. R., poza w yżej za­
k reślonym  planem , obejm ują jeszcze akcję 
w ydaw niczą o em igracji. Z agadnienia 
em igracyjne, ich w ażność dla kraju  ma-

N atio pismo poświęcone sprawom naro­
dowościowym w Polsce Ns 7—8 lipiec-sierpień.

K ażdy kolejny zeszy t , Natío* p o tw ie r­
dza uw agę, w ypow iedzianą przez .P r z e ­
łom*, co do śc iśle  p ropagandow ego  zna­
czenia tego pism a, k tó re  ponadto  re p re ­
zen tu je  in te re sy  i zapatryw an ia  je d y n ie  
tylko p ew nych  grup  politycznych, p racu ­
jących  w śród  m niejszości narodow ych 
w  Polsce.

Dzięki jednostronnem u takiem u zabar­
w ieniu „Natio' n ie  może być uw ażane, 
jako odbicie żądań  i po trzeb  narodow ości, 
których p rzedstaw ic ie le  w spółpracują na 
jego  łam ach. R zecz prosta, że  n ie jedna 
uw aga, n ie jedno  żądanie, czy też  skarga, 
um ieszczona w  ostatn im  num erze je s t 
słuszna; ale jednocześn ie  nie m ożna nie 
s tw ierdz ić  tendencyjności, całego w ydaw ­
nictw a.

Dzięki takiem u charak te row i w  ostat­
nim  zeszycie najgorzej w ypad ły  artykuły, 
po rusza jącejzagadn ien ia  zasadnicze i teo ­
re tyczne . Z arów no artykuł pos. I. Grün- 
bautna „W  p rzededn iu  3-go K ongresu Na­
rodow ości w  G enewie*, w  k tórym  autor 
kokietuje m niejszości białoruską, litew ską 
i ukraińską w  Polsce , w yraża jąc  żal, że 
nie w spółpracu ją na te re n ie  K ongresu, oraz 
artykuł E , Naum anna .N aród a Państw o*, 
w  którym  autor uzasadnia łączność, pow sta­
jącą  m iędzy  m niejszością a k ra jem  m acie­
rzystym —nie zaw ieraj ą żadnej myśli, m ogą­
cej przykuć uw agę czytelnika, p rócz  p e w ­
nych  w ycieczek w  stosunku  do P aństw a 
P olskiego i stosunku jego  do m niejszości.

L ep ie j n iepom iern ie  p rzedstaw iają się

cierzystego, strona propagandow a w śród  
m asy narodu, w  k tórym  em igracja p rz e ­
byw a, je s t bardzo  w ażną, by nie ująć jej 
w  publikacje o em igracji. N iestety, poza 
doryw czem i odezw am i i rocznikiem  szkoły 
polskiej na em igracji, nic w  tej dziedzinie 
z b raku funduszów n ie m ożna było w ydać. 
Z rosnącego  zain teresow ania się ży ­
ciem  em igracji w nosić należy, że  spo­
łeczeństw o  sw oje zain teresow ania w y­
raz i czynnie w  form ie poparc ia  p rac 
ośw iatow ych na em igracji. N ajbardziej 
racjonalną w y d aje  się nam  form a wsta­
w ienia do budżetów  sam orządów  m ie j­
skich, w iejsk ich  i pow iatow ych odpo­
w iednich  kw ot na p race  ośw iatow e w śród  
w ychodźtw a polskiego w e Francji. Poza­
tem  społeczeństw o m ogłoby się zająć 
akcją zb ieran ia książek do b ib ljo tek  em i­
gracyjnych. S prow adzając  całą pom oc do 
dw uch zasadn iczych  źródeł, o rgan izacje 
ośw iatow e w kraju ,w zględnie poszczególni 
działacze m ogliby podjąć p lanow ą pomoc 
dla em igracji.

Janusz Wiącek

P. S. D la tych, którzy chcieliby udzielić 
pom ocy em igracji, podaję odpow iednie 
adresy . Książki p rzesy łać  należy Polski 
U n iw ersy te t Robotniczy, 24, rue F ranco is 
de B adta a la  M adeleine (Nord) F rance . 
P ieniądze w płacać należy  na konto U ni­
w ersy te tu  do P. K. O. na Nr. 191.054.

artykuły  inform acyjne, aczkolw iek obli­
czone są one p rzedew szystk iem , jako 
środki p ropagandy  antypolskiej.

A w ięc: W a sy l M udry porusza- 
smutną, n a w e t bez zgęszczania ciem ­
nych b arw , sp raw ę un iw ersy te tu  ukra­
ińskiego, która musi w reszc ie  zna leść  
należy te rozw iązanie, godne rządu, który 
potrafił,m im o niezw ykłych  trudności, w  sze­
reg u  sp raw , tyczących m niejszości naro ­
dow ych, znaczne poczynić postępy .

Dalej om ów ione zostały stosunki koś­
cielne p rzez  P. K aczana w śród  katolickiej 
ludności b ia łorusk iej, a p rzez  dr. D. O lszej- 
ko w śród  L itw inów . Obaj autorzy p rze d ­
staw iają sp raw ę  tę , 'n ie  żałując ró w n ież  
ciem nych barw , p rzyczem  głów nym  celem  
ataków  je s t  ks. m etropo lita  Jab łrzykow - 
ski. Nie w spom inają autorzy , że  w śród  
najbliższych w spó łp racow n ików  ks. m e­
tropolity  zna jdu je  się ks. szam belon W i- 
skont, k tó ry  stoi bardzo  czujnie n a  straży 
In teresów  ludności litew skiej a po części 
1 b ia łorusk iej. Z tego m ożna w niosko­
wać, że żądanie—choć w  części uzasad­
nione—m niejszości b ia łoruskiej i litew skiej 
zna jdą zaw sze w  kurji m etropolita lnej 
w p ływ ow ego  i energ icznego  rzecznika. 
N iestety, udział księży L itw inów  i Biało­
rusinów  w  ru ch u  narodow ym  przy jm uje  
często form y, k tó re  n ie  dadzą się pogo­
dzić z najbardzie j e lem en ta rn em i w ym o­
gam i państw a i adm inistracji państw ow ej, 
a rów n ież  często w yk racza ją  p rzeciw ko  
dyscyplin ie kościelnej. ■ •

N ajbardzie j jedn o stro n n y  ch a rak te r 
czasopism a uw idacznia się w  kronice po-
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litycznej, k tóra z na tu ry  rz e c z y  pow inna 
być m ożliw ie jaknajbardz ie j objektyw ną.

Pom ijając w ięc notatki o tych, czy 
innych faktach, ilustru jących  stosunek 
rzą d u  do m niejszości i odw rotnie, k tó ­
ry c h  ośw ietlen ie je s t zgodne z ogólną 
ten d en c ją  czasopism a, red ak c ja  nie uw aża 
za stosow ne om ów ić cały sze reg  faktów , 
tyczących  się  stronnictw , sto jących zdała 
od te j roboty.

N ajjaskraw iej daje  się to zauw ażyć 
w  kronice białoruskiej, co tłum aczy się 
p raw dopodobn ie  m niejszą kulturą dzien ­

n ik a rsk ą  b ia łorusk ich  w spółpracow ników , 
należących  w yłączn ie  do B iałoruskiego 
Z w iązku W łościańskiego.

Z uw ag, k tó re  się p rzedew szystk iem  
w  tym  w zg lędzie nasuw ają, zanotow ać w y­
pada fak t n iepom ieszczenia sp raw y  rozła­
mu naczelnej instytucji po litycznej, jaką 
jestB iało rusk i K om itet N arodow y w W ilnie, 
rozłam u w  Białoruskim  Zw iązku W łościań­
skim i u tw orzen ia  now ego u g rupow an ia  
p rzez  d r. J . S tankiew icza, w re szc ie  p racę 
organizacyjną now ego, czy też odrodzo­
nego stronn ic tw a — Białoruskiej P artji 
S o cja l-  R ew olucjonistów .

Na marginesie prasy polskiej
Stosunki m iędzy  obozem  po-m ajowym  

a P. P . S. zao s trza ją  się ostatnio coraz 
b a rd z ie j. C harak tery stycznym , chociaż 
n ie  jedynym , ob jaw em  tego było  w yk lu ­
czen ie  z p artji jednego  z założycieli P.P.S., 
p . m in. M oraczew skiego, k tórego  w yłącz­
n ą  w iną było to, że w spó łp racow ał z M ar­
szałkiem  P iłsudskim . „Dziennik Lwowski'1 
(w  n u m erze  z dnia 10 październ ika  r. b.) 
daje  następu jącą  charak te ry stykę  tych  sto­
sunków :

.M y, P iłsudczycy, z różnych po­
w odów  cenim y i kocham y i z sen ­
tym entem  odnosim y się do sz tan ­
daru  P. P . S-u. W idzim y w  P. P . S. 
p a rtję , k tó ra  p rzez  d ług ie  la ta  by ła 
p a rtją  M arszałka P iłsudskiego. W i­
dzim y w  niej rów n ież  partję , k tó ra  
pow sta ła  dla w alki o spe łn ien ie  as- 
p iracy j klas robotniczych do udziału 
w  rzą d ach  państw em  i k ie row n i­
ctw ie w ytw órczości, k tó re  my, . lu ­
dzie  k lasie  robo tn iczej w rodzy" 
(sic!), w  całości popieram y. Cenim y 
P. P . S .,jako  to w  P o lsce  odrodzo­
nej — jak  ktoś p o d k reślił — jed y n e  
p raw d ziw e  stronnictw o, leg itym u­
jące  się  do jrzałym  stosunkiem  w o­
bec  państw a, którego, jak  do ty ch ­
czas, n igdy  n ie zd radziło .

D latego w ykolejenie się  P.P.S. pod 
w pływ em  n iezdrow ych  stosunków  
sejm ow ych uw ażam y za fak t w ięcej, 
n iż  n iepożądany . R zecz tę  sta le  pod­
k reślam y  i n ie  cofniem y się p rzed  
ostrzeżeniem , że w a ra  sejm ow ym  
i dzienn ikarsk im  .obrońcom  klasy 
ro b o tn icze j“ sp ro w ad zać  na m a­
now ce zo rgan izow any  do robek  tej 
klasy*.

A le cóż, k iedy  obecni p rzyw ódcy  
P. P. S. w olą raczej u p a jać  się haszy­
szem  ładnie b rzm iących  frazesów o  .śm ie r-  
fe lnem  n iebezp ieczeństw ie , g rożącem  de­
m okracji polskiej*, n iż  zakasać ręk a w y  
i stanąć w esp ó ł z obecnym  R ządem  do 
żm udnej p rac y  nad um acnianiem  zręb ó w  
Polski Ludow ej... O czyw iście, że to p ie rw ­
sze  je s t i ła tw ie jsze  i w ygodniejsze...

W  czasie ostatn iej sw ej podróży pan  
P re z y d e n t R zeczypospo lite j zaw ita ł ró w ­
nież n a  G órny Ś ląsk , dając tem  w yraz sw e­
m u w ielk iem u za in teresow an iu  tą p ra s ta rą

dzieln icą p iastow ą, jak  ró w n ież  sk łada­
ją c  hołd  — p rzez  fakt odsłonięcia pom ni­
ka robotnika-pow stańca w  K atow icach— 
głębokiem u patrjo tyzm ow i, cechującem u 
lud śląski. P rasa  n iem iecka b. zaboru  
p rusk iego  pom inęła w izy tę p. P rezyden ta  
absolutnem  m ilczeniem , docen ia jąc  w  zu­
pe łn o śc i je j ro lę  dla podniesien ia ducha 
narodow ego  w śró d  ludności śląskiej. P o ­
w szechne oburzen ie w śród  w szystk ich  
sfer sp o łeczeń stw a w yw ołał n iep o czy ta l­
ny  i w yb itn ie  an ty p ań stw o w y  w ybryk  
endeck iego  „Kurjera Poznańskiego' , k tóry 
w  sposób w yb itn ie  p row okacyjny  w  dw uch 
ko le jnych  num erach  (z dnia 3 i i  'p a ź ­
dziern ika  r. b.) om aw iał b. szeroko 80-cio 
le tn ią  roczn icę  u rodzin  p rez y d en ta  R ze­
szy, m arszałka H indenburga , n ie  w spo­
m inając natom iast ani słów kiem  o poby­
cie Głowy P aństw a na G órnym  Śląsku. 
„Dziennik Poznański" (w n u m erze  z dnia 
6 październ ika  r. b.) w  fe lje ton ie  p . t. 
„Lokalny sen tym en t“ um ieszcza n as tęp u ­
ją c e  w y jaśn ien ie  tej zagadki:

»W  ostatn ich  dniach w ie le  do­
kuczano „Kurjerowi Poznańskiemu', 
że  gloryfikuje H indenburga.

Nie rozum iem , skąd ty le  hałasu  
n a  ten  tem at.

Bo p roszę mi pow iedzieć:
— Czy p rezy d en t Mościcki u ro ­

dził się  80 la t tem u w  Poznaniu?
— Nie.

O tóż w łaśu ie  w  tem  sęk. P re zy ­
den t H indenburg  urodził się p rze d  
80 la ty  w  Poznaniu, p rzy  u licy  Pod­
górnej 7, 1 p ię tro , na praw o,

Je s t za tem  Poznańczykiem .
A  sen tym en t lokalny nakazu je ......

uczcić dzień  Jeg o  urodzin*....

Na zeb ran ich  O bozu W ielk iej Polski, 
na których w iele  się m ówi o p raw orząd­
ności, w znosi się okrzyki na cześć... Ro­
m ana D m ow skiego. Polska — to oni, 
O. W . P.; p rezy d en ta  w tedy  dopiero  uzna­
ją, gdy zostan ie nim  ich W ielki Oboźny- 
T ym czasem  zaślep ien ie  party jne  i n iena­
w iść do w szystkiego, co je s t od endecji n ie ­
zależne, w iedzie ich do... staw ian ia p re z y ­
denta R zeszy n iem ieckiej na p ie rw szy m  
plan ie p rze d  Głową R zplitej. Je d y n ą  po ­
ciechą je s t to, że ci .jed y n ie  i wyłącznie* 
naro d o w i znikają w  chw ili obecnej z po­
w ierzchni życia polskiego. Mamy nadzie ję , 
że już na zaw sze...

Zw iązek H allerczyków  urządził w  T o­
runiu doroczny  Z jazd w szystk ich  sw ych 
członków , na k tóry  p rzyby ł rów nież em er. 
gen. Józef H aller. .Dziennik Pomorski' 
(z dnia 7 października r. b.), w  artykule 
w stępnym  p. t. .H allerczycy* , podając 
opis uroczystości, zw iązanych ze Z jazdem , 
zaopatru je to takim  w stępem :

„Był człow iek, posłany od Boga, 
k tó rem u  im ię było Józef. Józef 
H a lle r  je s t tym  człow iekiem , któ­
rego  nam  Bóg zesłał, aby on stanął 
podczas w ielk iej w ojny na czele 
organizujących się w e F rancji w ojsk 
polskich i tem  przyczyn ił się do 
koniecznego stw orzenia Państw a 
P o lsk iegoprzez m ocarstw a E n ten ty“.

A w ięc  — w ed łu g  .Dziennika Pomor­
skiego“ — z tem  n iepod leg łem  Państw em  
Polskiem  to było tak: P an  Bóg postaw ił 
Józefa H alle ra  na czele w ojsk polskich 
w e F ra n c ji i m ocarstw a E n ten ty  za to 
s tw orzy ły  P aństw o Polskie. Pom ijając 
stronę teologiczną zagadnienia, k tórą w in­
ny  zająć się w ładze kościelne, m usim y 
podziw iać szczególny prym ityw izm  autora 
w  pojm ow aniu historji.

Kończąc opis w szystk ich  u roczysto­
ści, zw iązanych  z pow yższym  Zjazdem , 
autor zaznacza:

.N a ob iedzie n ie  byliśm y d lab raku  
czasu, rów nież n ie m ogliśm y oglą­
dać zaw odów  lekkoatletycznych*.

D om yślam y się, że b ra k  czasu w y­
p ływ ał z natychm iastow ej konieczności 
napisania pow yższego artykułu. T rochę 
spóźniona, być może, będzie  nasza rada, 
ale w yp ływ a z dobrego  serca. R adzim y 
w ięc na przyszłość i być na obiedzie 
i oglądać zaw ody lekkoatletyczne, tylko 
broń Boże n ie pisać w ięcej artykułów .
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